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Muzvka wojskowa —  Szczegóły na afiszach.

lilia! iMniia
K  M I K U L S k l E G O

w Er&kcwie, ul. św. Krzyża, 23,
podejmą je  się wszelkich robót w zakres malar­
stwa i pokostnictwa wchodzących po cenach 

konkurencyjnych. 187 2 10

fronda I£I
( nel ltN. ReJormy“.) ■

Petersburg, 12 m^j* 
Mowa ! o l y  p iłka, wygłoszona w Dumie 

w odpowiedzi na interpelacyę w sprawie roz­
porządzeń, wydanych na podstawie § 87, wy­
wołała w Dumie wrażenie zupełnie niekorzystne. 
Stołypir wygłosił ją  bez zwykłego ożywienia 
i głosem znużonym. Nie zapanował wcale nad 
budytoryum i widać było, że je  lekceważy zu­
pełnie; ironiczne odgłosy i śmiech często zagłu­
szały jego słowa.

W  oopowi d^i na oświadczenie Stołypina, od' 
mawiające Donnie pfa jja  interpelowania Rady 
ministrów, wygłosił M a k ł a k o w  przepiękną 
mowę, pełną sarkazmu i ironii. — Odsłonił on 
taktykę ItJina^ogiczną Stoły pma, który stara się 
przeciwstawić Dumę Rudzie państwa. Między 
innem1 Makłakow rzeki: „Nastręcza się teraz 
doniosła kwestya czy Rosya będzie państwem 
praw.rządnem, czy też folwarkiem Stołypina?" 
M ikłakoy dowodził dalej, że nawet Bismark 
asiępowai parlamoutowi; protestował też prze­
cinko powoływaniu fię na wulę zwierzchniczą.

Li w o  w  wskazywał na drwin" z prawa i z Izb 
prawodawczych, tudzież na stosowaną demago­
gię- cytował też niedawną cpmię St o ł y p i mo  
polakach, zup mie przeciwną od obecnej.

Jak już doniesiono, Duma o godz. 2 ‘̂ p, po 
północy przyjęła formułę pażdziernikowiów, w 
której uznała działanio Stołypina w sprawie 
ziemstw w guberniach zachodnich za niezgodne 
z prawem, a wyjaśnienie Stołypina za niezada- 
w siniejące.

Petersburg, 12 maja. ■ 
S y t u a c y a  p o l l r j c z n a  stała się po wczo- 

rajszem posiedzeniu Dumy b a r d z o  z a w i k ł a -  
na.  D y m i s j i  S t o ł y p i n a  wprawdzie w o- 
bociiej chwili się nie spodziewają, uważają je ­
dnak z a  w y k l u c z o n e  j e g o  da l sz e  w sp ó ł­
d z i a ł a n i e  z D u mą .  Niebezpieczniejszą dla 
Stołypina od Dumy jest Rada państwa.

Petersburg, 12 maja. 
W e wstępnym artykule, omawiającenr ostąć- 

i ie głosowanie Dumy zauważa „Now. Wromia“ : 
Duma wzięła wielką odpowiedzialność na swe 
sumienie, za co cię ko odpokutuje. Straciła ona 
prawo tgzystencyi „R jecz“ pisze: Mowa pre­
zydenta gabinetu wskazuje, ze Stołypin i re­
prezentacja ludowa nawzajem się nie rozu­
mieją.

C t e n e r a f  ł a p o w n i k i e m ,

(Telegr, ,,N. Reform/0).
Pete- ^burg. R*wizya w zarządzie miejskim 

r  Mositwie, przeprowadzona przez senatora Ga- 
i i ia,  wy itryła wielkie nadąży cia. N aczeln ik  mia­
sta geuerał-major R e i n b o t, dopuszczał się 
sp ra n iu w ierzeń , łapow n ictw a, w ym uszeń, nadu- 
tj6  właaz; urzędowej i przekroczenia łonsty- 
tacyi. Między inDyms wymuszał od w łaścicie li 
restauracyj i hoteli znaczne sumy na rzekomy 
„fundusz dobroczynność"' pod pozorem tępienia 
gry hazardowej, wydalił też zupełnie nie, iraw- 
3 ic wi le osób z miusta. Reinbot twierdził w 
śl idztwie, że czynił to tylko dla utrzymania 
gpoUju i porządku. On i jego pomocnik puł- 
kownik gwardyi K o r o t k i j ,  stanęli przed są­
dem. Rozprawa zaczęła się wczoraj.

Wybory na Bufto^dle.
(Telegr. „N. Reformya.)

Crt r°iow ce. Wczorajsze wybory do Sejma z 
Hi kiej Wiiisuości dały następujący rezultat: 1 
prupa wyborcza: E e j a n  (rumuńska partya na- 
rodc l/; 2 grupa wyborcza: grecko-oryentalny 

rcliov. ny T a r n a w s k i  (rumuńska partya na­
rodów ); 3 grupa wybc jza; D r a c z y ń s L i ,  
ttłodornem 4 grupa wyborcza: P o p o v i c - N i -  
k o ' i c a ,  F l o n d o r ,  P r u n k u l  i H a r m n z a -  
•t i (rumuńska partya narodowa); 5 grupa wy- 
to^cza: właść dóbr A b r a h a m o w i e  z, S k i  
u n j e w. g k i ,  d r S t o f a n i w i c z  i G o r c z y ^  
c k i ;  6 grupa wyborcza: F i s c h e r  i B l u m m .  
Ubaj z żydowskiej pariyi narodowej. Z  Izby 

1 dlowe i przemysłowej wybrani f l e c h t  i 
“ u d r i c h ,  obaj z żydowskiej partyi nnrodowej.

Papież chcry.
( f m  ;N. Reformuu).

Londyn. łDuily Nevs“ donoszą ,  Rz^mu, że 
s t a n  p a p i e ż a  j e s t  n i e p o k o j ą c y .  Przy 
papieżu bawią nieustannie 3 siostry jego, które 
go pielęgnuj Papież stracił dawną energie i 
codzień baidziej zapada na zdrowiu. Zwapnie­
nie arteiyj postępuje; papieżowi dokucza przy- 
tem gościec Dwaj przyboczni lekarze nie opu­
szczają papieża.

£ < u l l t e z €  f S l e m ’ . 9 C .
' ( Telegr. nN. Reformy.u)  '

Be in. Charanterystyczną mowę o o b e c ­
n y c h  s o j u s z a c h  N i e m i e c  i obecnej sy 
tuacyi swiatuwej wygłosił prof. S c h i e m a n n  
v towarzystwie studentów niemieckich. Ooecne 
stosunki sojuszowe z Anstro-Węgrami są wpraw­
dzie powiedział prof. Bchicmaan —  cenne, 
“11 Slow ianie w Austryi są przecież niepewni; 
dlatego też s t o s u n k i  m i ę d z y  A u s t r  o-W ę- 
g r a m i  a N i e m c a m i  n i e  s ą  r ó w n i e ż  p e ­
w n e  i nie są dostateczną dla Niemiec gw aran- 
c a piem ćy w krytycznej chwili mogą liczyć 
tylko na siebie.

Najściu w parlamoncie niemieckim,
{Telegr. „N. Reformy*.)

Barlin. W  parlamencie p izjszło wczoraj w dal­
szym uągu dyskusji nad ustawą o nbezpiocze 
niu Jo burzliwych starć między konserwatysta­
mi i socyanstami. Poseł konserwatywny hr W  e- 
Bt i . i  t zaaiakował ostro socyalistów, którzy 
wołali: p an szczekasz, jaK pies policyjny! Bez­
czelny jtinkier' i t. d. Prezydent przywołał wie­
lu posłów do porządku.

Konsłytucya dla Alzacyi i Lotaryngii.
(Td. „Nowej Reformy*.)

Berlin. Komisys parlamentu 13 przeciw 12 
głosom odrzuciła projekt konstytucyi dla Alza­
cyi i Lotaryngii.

ierlin. Ustawy konstytucyjne dla Alzacyi 
i Lotaryngii zostały odesłane do plenum parla­
mentu Kontynuowane są starania kompromi­
sowe.

Berlin. W czoraj wniesiono do plenum parla­
mentu projekt konstytucyi dla Alzacyi i Lota­
ryngii. • 3 B

Kspuhllkci o niepssnyti iiKStfPcS*
{Telegr. „N. Reformy11.)

Londyn. Z Lizbony donoszą: Sytuacya jest 
tu bardzo niepewna; n i e s p o d z i a n k i  n i e  
są  w y k l u c z o n e .  Wczoraj a r e s z t o w a n o  
tu w i e l u  p o l i c y a n t ó w  pod zarzutem udzia­
łu w b p i s k u m o n a r c h i c z n y m .  Z  koszar 
skradziono wiele broni.

i-undyn. Z  Lizbony donoszą: W  wiulu miej­
scowościach na prow incji przyszło do d e m o n -  
s t r a c y j ,  s k i e r o w a n y c h  p r z e c i w  K o ­
ś c i o ł o w i .  _ _ _ _ _

Rróie yskle Aa) ' jzki.
1 (Tel. „N. Reformy*).

Londyn. Z  Lizbony donoszą: Kom isja dla 
zbaoania stosunków finansiwych b, króla Ma­
nuela z rządem portugalskim stwierdziła, ze za­
mordowany k r ó l  K a r o l  o t r z y m a ł  z k a s y  
p L ń s t v  ) w e j  z a l i c z k i  w k w o c i e  17 i

ó ł  m i l i o n a  k o r o n ,  których nie zwrócił. — 
Nieznana jest wysokość zaliczek, pobranych 
przez królowę-wdowę amalię i ks. Oporto. Rząd 
zamierza z tego powodu s k o n f i s k o w a ć  ma ­
j ą t e k  p r y w a t n y  e x k r d l a  M a n u e l a ,  ja­
ko spadkobiercy króla Karola.

Albanii.
( Telegr. „Ruwej Reformy**.)

Salonika. W  Monastjrze zastrzelił wczoraj 
major albański porucznika tureckiego z powodu 
sprzeczki pohtycznej.

hzyfti. Dzienniki donoszą, ze 1 ucciotti Gari­
baldi chce się udać w najbliższych dniach na 
czele włoskich ochotników do Albanii.

t

Francya i Hiszpania w Maroku.
(Tel, „N. Reformy".)

Paryż. „Librę Parole" ogłasza rzekomy tekst 
tajnej umowy, zawartej w listopadzie 1902 mię­
dzy Hiszpanią a Franeyą w sprawie marokań­
skiej. W umowie tej Hiszpania i Franr.ya za­
pewniają sobie w z a j e m n i e  s f e r j  w p ł y ­
w ó w ,  a Hiszpania obowiązuje się także w y ­
d z i e r ż a w i ć  p a ń s t w a  n i e m i e c k i e m u  
j e d e n  p o r t  na wybrzeżu Oceanu Atlanty­
ckiego.

Paryż. „Hcho de Paris" donosi, że między 
rządem francuskim a hiszpańskim toczą się ro­
kowania o udvał w budowie linii kolejowe! 
Tanger—A Iksa-.

'jf

h Maroka.
(Telegr. „N. Reformy*),

Merada Koło Taurirt zamordowano jednego 
Francuza. Oddział wejska ścigrł sprawców i 
zabił trzech Marokańczyków. —  W ojsko wkro­
czyło potem do Fsur, który zostr.i w pół go­
dziny zniszczony, i wróciło do M endy.

Ptoces o napad na uniwersytet.
(3. elejonem.)

Ł wów, 12 maja.
Ma wczuiajszej rozprawie przeciw srudentom 

rusitim, prokurator zgłosił wniosek o wezwań.e 
nowych świadków, t, j. kilku agentów poiicyi, 
mających stwierdzić, gdzie i od kogo odbierali 
w uniwersytecie rewolwery. - Również zażądał 
prokurator wezwania na świadka sędziego śled­
czego r. Rybickiego dla wyjaśnienia pewnych 
sprzeczności i przedstawienia spostrzeżeń ja 
kich dokonał po zajścjach na uniwersytecie.

Obrońca dr H o ł u b o w i c z  sprzeciwił się 
temu. TryDnnał poweźmie uchwałę później.

Następnie przesłuchano jako świadka p. Edm. 
N a g a n o w s k i e p o ,  bibliotekarza biblioteki 
Baworowskich, którj się sam zgłosił do sądu. 
Dnia 1 lipca był p N. na uniwersytecie w u- 
braniu sportowem, a Rusiai twierdzili, że strze­
la! tam jakiś pan, który był w sportowem ubra­
niu. (świadek zeznał, ze pierwsze Jfrzały padły 
ze strony ruskiej. Po strzałach cofnął się i zno­
wu usłyszał 3 strzały. —  Z  Polaków nikt nie 
strzelał. S?m świadek ani .niei miał broni ani 
nie strzelał. ........

■ Osk. O c b i y m i W J u z  na zapylane ODrcncy 
dra Kosa wykluczył możliwość, jakoby p. Na- 
ganowski strzelał.

Po południu przesłuchano świadka Antoniego 
S a w i c k i e g o ,  dozorcę zakładów medycznycn. 
Zeznał on, że 1 lipca opuścił 4ioćą żonę i udał 
się pod rektorat, gdzie pełnił siażbę. W  kory 
tarzu rektorskim słjozał bicie szyb w sali III. 
Dr Jordan wysłał służbę do barykady, wstąpił 
sam na ławkę i uspokajał Rusinów. Na to je­
den z nich w odpowiedzi uderzył laską o ławkę 
Świadek chciał barykadę usunąć, ale gdy Rusi- 
ni nie pozwolili na to, cofnął się ku drzwiom 
wahadłowym. Po chwili Rusiui przeieźl' przez 
barykadę i poczęli bić szyby w drzw.ach. Ja­
kiś mężczyzna wysoki uderzył świadka laską 
w pierś, a inny zamierzył się nań toporkiem. 
Perw sze polana padły ze strony ruskiej. Pola­
na leciały przez w ytue okna drzwi wahadło­
wych. Jednem został świadek trafiony w gło­
wę. W  pierwsze, chwili chciał wyjść, za drzwi, 
by się przekonać, kto rzuca, lecz nie było tam 
jnż nikogo, gdyż Rnsini cofnęli się już za ba­
rykadę. Jeden z nich wyszedł na barykadę i od­
wróciwszy się do kolegów wezwał ich, aby 
wszyscy szl. naprzód. Pierwszy strzał padł wśród 
Rusinów.: W tedy ujrzał świadek stojącego na 
barykadzie wyauisiego Ińężezyznę w czarnem u- 
braniu w kolorowej koszuli, z wyciągniętą 
w stronę rektoratu ręką, w któroj trzymał ja ­
kiś błyszczący przedmiot. Z* n ic  stał drugi, któ­
ry rzucał polanami. Podczas pierwszych strza­
łów ów pan w czarnym Kapeluszu nagle zeskO' 
czył z ławki i wnet upadł na podłogę i pod­
pierając się rękami raczkował. Co się stało da­
lej, świadek nie wie, słyszał tylko okrzyki. Za- 
byty j! Niebawem przyszła polieya.

P r  z e  w.: Czy z polskiej strony strzelał kto?
Ś w i a d e k :  Absolutnie nie. ..............
P r z e  w.: Czy kto z Polaków miał jaką broń?
Ś w i a d e k :  Stanowczo nie
Świaaek doznał podczas tych zajść licznych 

obrażeń i do dziś ma blizny, które mu spra­
wiają c;erpien!a.

P r z e w :  Rzucono na pana podejrzenie, ze 
pan strzelał.

Ś w i a d e k :  Absolutnie nie; mogą to stwier­
dzić świadkowie. Myślałem o żonie i dzieciach, 
ale nie o bójce.

Wśród oskarżonych poznał Ochrymowicza ja ­
ko tego, który miał rekę, podniesioną w stronę 
dizwi wahadłowych i trzymał jakiś błyszczący 
przedmiot. — Poznał też Stawnyczyna, który 
stał za Ochrymowiczem. Oskarżeni temu prze­
czą. Wreszcie zdaje sie Świadkowi, że i osk. 
Massymczuka widział też na barykadzie.

P r z e w .  (do osk. śemkiwa): Proszę pana, 
czy pańskie twierdzenia, że widział pan strze­
lającego woźnego, który z-aniJ Leoatowicza, od­
noszą się do tego świadka?

Osk. S e m k i w :  Tak, to on.
Ś w i a d e k :  To nieprawda.
Rozprawę po godz. 3 po południu przerwano 

do dziś.

Telegramy
z dnia 12 maja

P e. rsh g. eo^awista Kiassowskij, członek 
Rady państwa, zmarł.

Jbiac&I, czy nie obiecał?
Praga. „Nar. P o l f k a * R y m u j e  wbrei li- 

cznym zaprzeczemor że G f iń s k i  dał istotc «
wobec kolejarzy czesku i przyrzeczenia i wy­
głosił mowę w sprawie prz jmouan’ r wniosków
czeskiej komisyi persi alnej w języku czeskim.

>
B?£ni*cy n 6ar- Bleaertha.

Wiedeń. Depntacyt- bośniacka uaała się wczo- 
rai Óo bar. P :enertha, któremu przedłożyła me- 
moryał z życzeniam’ B o r  aków -  Bar. B ie -  
n nrzviał iepatacyę zyccliwie, oświadczył
n e 1 1 h pr -jrzyrzeczeń dawać nie

I Ł  \ o nf . w K e Ł “  ( # “ , P' i
jest źaw ble także od »  da węgierskiego. Za- 
pewnił jbdnak depofacyę o popa  ̂ *
strony. Co się tyczy budowy kolei bośniackich, 
to bar. Bienbith podniósł w pierwszym rzędzie 
konieczność wybudowania lian kol iowej Ba­
nialuka—Jajce— Porto Tolero. D. putacya kon- 
forowała następnie ze wspólnym ministrem skar­
bu har. FŁ .i r i n. n a m.

Nowy -w l  rxąda «r baśni.
Wiedeń. Cesar* uwolnił insp. armii i szefa 

rząda krajowego w Bośni Yareszanina ze służby 
i zamianował w  jego miejsce gen. zbrój mistrza 
Oskara P  o t i o r k a.

Policyancl wiedeńscy a wybory.
Wiedeń, Dziś miało się tu oabyć zgromadzę 

nie wyborcze policyantów i agentów policyj 
m ch, na które zaproszono kandydatów wszyst­
kich stronnictw i miano ich pod słowem honoru 
zobowiązać, aby się starali o przeprowadzenie 
życzeń policyantów i ageDlów policyjnych. Dy- 
rekeya poiicyi nie pozwoliła jednak na odbycie 
tego zgromadzenia.

PrzetnysI lotogratlczny
Wiedeń. Drugi oddział Pady przemysłowej 

zajmował się wczoraj wnioskiem,, zwracającym 
się przeciw zamiarowi zaliczenia przemjsłu fo ­
tograficznego do przemysłów rękodzielniczych. 
Uchwalono oświadczyć się przeciw temu wnio­
skowi.

Fozary.
Opawa. Pożar zniszczył wczoraj fabrykę cu­

kierków oraci Krull. Zachodzi podejrzenie, że 
egień był podłożony. Właścicieli fabryki, braci 
Krull, aresztowano.

Klrin. Pożar zniszczy! połowę miasta.

I król Czarnogóry podrozaje...
Konstantynopol. Dzienniki donoszą, że król 

czarnogórski zamierzj odwiedzić sułtana po jo 
go powrocie z Albanii.

Jtalilere* i- bnkseli.
3ruksela Na cześć prez. Fallieres’a urządzo­

no tu Korowód z pochodniami. Ulice były ilu­
minowane.

Bruksela. Prezydent Fallieres zwiedził wczo­
raj w towarzystwie króla Alberta muzeum ko­
lonialne. W  południe odbyło się w ambasadzie 
francuskiej śniadanie, w kiórem uczestniczył 
także któl. Po południu o godz, 3 Fałheres od­
jechał.

Zastępca Sazonowa.
Petersbu-g. Bar. R o s e n ,  amhasador josyiski 

w Waszyngtonie, ma być powołany na kiero­
wnika ministerstwa spraw zagranicznych.

Wcjcwnlczy ranieb,
Petersburg. Mnich Heliodor, który za spe- 

cyalijem zezwoleniem cara miał pozostać w Ca- 
rycynie, ndał się do biskup? Hermogena w Sa­
ratowie, aby stamtąd udać się do Petersburga 
i osobiście pertraktować z Synodem.

Rradzież Sukunomó w LyploniA-

Konstantynopol. Dzienniki donoszą, że po­
mocnik korespondenta „Timesa" został areszto­
wany z powoda afery kradzieży dokumentów 
dyplomatycznych.

Sąd rezjenrezy.
Londyn. Z  Waszyngtonu nadeszły rn szcze­

góły projektu sekretarza stanu K n o x a, doty­
czące umowy rozjemczej angielsko-amerykań- 
skiej. Według tego projektu tiybuuał rozjemczy 
w Hadze miałby być zupełnie wylączonj, a kwa- 
stye sporne miałyby być przedkładane tylko 
specyalnej komisyi, mianowanej z obu stron. 
Gdyby kom isja ta nie mogła sie co dc kwestyi 
spornych pogodzić, w takim razie KWestye te 
miałyby być przedkładane obustronnym parla­
mentom. Projekt Kuoxa nie powiada jednak, co 
się stanie, jeżeli parlamenty w tych kwestyach 
się nie pegodzą. Każda z obu stron zobowiązu­
je się daiej nie zawierać sojuszu z innem mo­
carstwem, bez wiedzy drugiej strony.

Z Jsponll,
Tokio. Zamianowanie nowego chińskiego mi- 

Distra spraw zagranicznych, który jest przyja­
cielem Ameryki, wywołuje w prasie tutejszej 
zaniepokojenie. Jeden z dzienników wywodzi, 
że przyjaźń Rosyi zapewni Japonii wzmocnienie 
floty,

Cklny I óapcala.
Peteisburg wR jecz“ donosi, że Japonia do 

maga się od rządu cbińsKiego przedłużenia dzier­
żawy Portu Artura i Dalnegc na dalsze 100 lat 
i przyznania je j prawa wj^Supna kolei południo- 
wo-mandżurskicn.

Wybuch wulkanu.
Tokio. Przy wybuchń wulkanu Asama-Jamt 

wiele ludzi zginęło. 1 =
Błnma na Jawta.

Ameterdam. Ubiegłego ty grania stwierdzono 
na Jawie 176 wypadków zasłabnięcia na dżu- 
mę, w tern 8 wypadków dżumy płucnej. Zmarło

tym czasie na dżumę 125 osób.

Z AieksykL
Londyn,, ‘ Z Meksyku donoszą: Generał Na- 

warro poddał się prwstańcom. Zoscał on wraz 
z 27 oficerami rządowym1 wypuszczony na wol­
ność po złożeniu przez wszystkich słowa hono­
ru, że nie będą walczyć przeciw powstańcom.

obwinionej Adanjczykowej. Córka była —  mówił 
świadek —  uczciwa, posłuszna i pracowita. Zmie­
niła się dopiero, kiedy po wyjeździe męża po ra* 
drugi do Ameryki pozuała się z Dnlianem. Duli »a 
i familia jego psuli Adamczykową: z uwag matki 
nic aobie potem córka Die robiła.

Świadek Tomasz N i c p o ń  zaprzysiężony tom&l, 
że siedział w areszcie śledczym w Radłowie z obwi­
nionym Dulianem. Po kilku dniach opowiedział 
obwiniony Nicponiowi całą bistoryę zamordowania 
Adamczyka, mianowicie jak Adaniczykowa nama­
wiała go do kupienia trucizny, j*.k Dulian jeździł 
po tę truciznę do Tarnowa, kieay iapiła rewolwei 
i jak się • przyznała do popełnienia zb.odni przed 
Duliauen. Mianowicie gdy jechali razem po leka 
rza. Dulian przyznał się również, że uczył Adam- 
czykową strzelać i pokazywał jej, jak się z rewolwe­
rem należy obchodzić, Raz w więzieniu w Radłowie 
zobaczyła Adamczykowa na korytarzu Duliana i za­
wołała do niego „Jasiu, żebyś nic nie wydawał, 
co ze sobą iramy“ . Oboje obwinieni zaprzeczali 
zeznaniom świadka.

Świadek Jan L a s k o w l c z  z Miwii stwierdził 
że o stosunku Daliana z Adamczykową wiedziała ca 
ła wieś. Po powrocie Adamczyka w styczniu b. r 
żalił się tenże przed Laskowiczem' że go żuna da­
lej zdradza. '

O b r o ń c a  dr L e w a r t o w k i :  Co opinia w* 
wsi mówiła o sprawcach po zamachu ? 

ś w i a d e k ;  Że oaba gorsza od Duliana.
Ciekawe były zeznania świadka .Jana \ v z o r  

k a ,  kowala z Bogumiłowie, który zeznał, ‘ że ja­
szcze w grudniu zeszłego roku był u niego Dulian 
1 chciał od niego KomeczDie kopić rewolwer. Obo­
je oskarżeni przychodzili czasem do domu świad­
ka, gdy wracali z Tarnowa. Adamczykowa w roz­
mowie była często „niewstydliwą".

Świadek Jan W  i 1 g o s z siedziat z Nicponiem i 
Dulianem razem w więzieniu śledczem w Radło 
wie. I jemu Dulian opowiedział zupełnie tak, jak 
Nicponiowi całą historyę zamordowania Adamczyka. 
Przytem wyraźnie pedniósł Wilgosz, że Dulian u- 
czył strzelać AJamczykową z rewolweru i ie  ona 
rzeczywiście uczyła się tej strzelaniny, celując na 
polu do olszyny.

Frzewodimzący raoca J a s i e w i c z :  Cóż na to 
Dulian? Jak to było z tą nauką strzelania? 

O b w i n i o n y  To niepcawda.
Świadek W i l g o s z :  To wozystko prawda, ja 

pamiętani, mam dobre uszy, jeszcze mi bębenki nie 
popękały! *

Odczytano potem Kilka zeznań mniej ważnych 
świadków, sprawozdania żanda-meryl i protoKÓł o- 
glęazin sądowo-lekarskich. Protosół ten podeje, że 
Komisya ^t»ta'a Franciszku Adamczyk*, leżącego 
na łóżku z głową obandażowaną. Adamczyk był 
już prawie nieprzytomny, diatego już go nie ba­
dano, tylko opisano szczegółowo miejsce zbrodni.

Z odczytanych zeznań cieKawe było zeznanie nie­
jakiej Anny Orszulaaowej z Niwki, która wracała 
z Tarnowa razem z Adamczykową w tym dnia, 
kiedy to obwiniona była w Tarnowie po rewolwer 
i kiedy go rzeczywiście kupiła. Adamczykowa pro­
siła świadka, by nikomu nie mówiła o pobycia jej 
w Tarnowie. Przed Niwkami widziała, jak Dulian 
szedł naprzeciw po obwinioną.

Świadek d r  K a m e r  z Radłotra zeznandł nie- 
zaprzysiężony, W  niedzielę 12 lutego b. r. CKolo 
godziny nół do czwartej po południu przyjechali do 
niego oboje oskarżeni, by jechał do zmarłego Adam­
czyka, „bo się poBtrzelił w południe i nrwawi". 
Lekarz radził, by ząraz wzięli księdza, zawieźli go 
do chorego, a po powrocie on siędzie na tę samą 
furę i chorego zaopatrzy Księdza cńoremu za­
wieźli, ale pc niego nie przyjechali, chociaż czekał 
na nieb. Dopiero po godzinie 6 przyjechał po nie 
go inny gospodarz, wtedy dopiero lekarz ndał się 
na miejsce zajścia i zastał w łóż a nieprzytomne­
go Adamrzyka z raną postrzałową na skroni. Na 
drugi dzień wykonano operacyę na rannym, ale 
kuli się nie uoało już wydobyć. Zdziwiło świadka 
bardz", że obwinieni nie przyjechali po niego, sko­
ro księdza odwieźli, tylko masianc po 2 godzinach 
później osobno po niego jeździć.

Przew. d r  J a s i e w i c z :  Czemuście zaraz lekt 
rza nie przywieźli?

O b w i n i o n y  D u l i  an’: Bo mi zimno było i za­
wróciłem do domu

Obrońca dr L e w a r t c w » k i  postawił wniosek 
o przesłuchanie 12-le‘ niej Anny Adamczykównej, 
córki oskarżonej, na okoliczność, że ś. p adam- 
czyfc po powrocie z Ameryki bił często żonę, tar­
gał ją za włosy, a nawet porwał raz na nią sie­
kierę, by ją zaoić. Wnioskowi sprzeciwił się pr< 
kurator dr L a r g ,  a tryhunał wniosek odrzucił.

Dz'slaj rozpiawf się Zakończy .Wyrok spodzie 
wany jest w połudnei.

Z sali sątłowcĄ.
O mężobójstwo.

Kraków, 12 maja. 
'•'szym ciągu wczorajszej rozprawy przeciw 

Karolinie Adamczykowej i Janowi DuliŁnowi, oskar­
żonym o zamordowanie męża Karoliny, Franciszkt 
Adamczyka, zeznawała knna D ę o r o w r k a ,  matka

Kronika.
* Kraków, piątek 12 maja. 

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Pankracego i Ne- 
reusza m.

K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y .  Wschód 
słońca o godz. 4  min. C l, zacnód o godz. 7 m. 11; 
długość dnia godzin 15 min, 10

P r o g n o z a  s t a c j i  m e t e o r o l o g i c z n e j  
w W i e d n i u :  Zmiennie, pochmurno- nieco cieplej, 
poł.-z&ch. mieruy wiatr,

T e a t r  m i e j s k i  i m i e n i a  S ł o w a c k i e g o :  
Nieznajomy tancerz". ' -

P o s i e d z e n i e  T or. technicznego o godzinie 7 
wieczorem. *

O d c z y t  dra Weleckiego w bibliotece .uczniów 
wydziału lekarskiego o 7 wieczorem.

W y s t a w a  w Tow. Bztuk pięknych otwarta o i 
11 do 4  pc południu.

P i e r w s z a  w y s t u w a  n i e z a l e ż n y c h  urzą­
dzona staraniem Związki, powszechnego artystów 
malarzy 1 rzeźbiarzy w budynku przy placu św. 
Ducha, od gedziny 10 rano do godrlny 6 po po­
łudniu, ,
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L Akademii umiejętności Fosiedzenio wydua- 
łu historyczno-filnioficznegc oJuęazie się w  ponie­
działek, dnia 15 b. m. o godz. 5 po południa, — 
Porządek dzienny: 1. P /of. W. Heinrich: Stjdya 
z zakresu metodolog.i filozoficznej: a) Rozwój filo­
zofii grickiej do Platona; b) Poglądy filozoficzne 
Alhaitsaoaa. Putem odtędaie się posiedzenie admi­
nistracyjne.

Wiadomości osobiste. Prezydent sądu krajowe­
go wyższego, Witold Hansner, wyjechał na kilko- 
t y g u  liliowy urlop; zastępuje g 0 w urzędów-niu wi­
ceprezydent StebelsU.

Adam 0arCW3ki. Ja* doniosły onegJajsze de­
pesze, zmarł w Rzymie nagle śp. Adam JDarowssi, 
znany historyk i pi blicysta, przeżywszy lat 5 6 .—  
Urodzony w Krakowie w r. 1851, Bkończył gimna- 
zyum w Poznanin, a uniwersytet w Krakowie. — 
Przez czas pewien gospodarował na wsi w Kiele- 
ckiem, poczem w rokn 1881 osiadł w Warszawie 
i zajął się stulyam' histoiycznemi. Rezultatem 
tych prac było wydanie w rosu 1899 „Stndyów 
historycznych", dotyczących stosunków PolBki z Mo­
skwą w X V II wieko ■ Później ogłosił dzieło p. i, 
„Pamiętniki i s. Jozela KosseKOwsaiego". W  roku 
1894 przybył do Rzymu dla rtuJyów nad rękopi­
sami watykańakiemi Odtąd Rz./mn jnż nie opaścił. 
Został tu z ramienia Akademii dc.ogatera przy sta- 
cyi naukowej polskiej 1 poświęcił się pracy nauko­
wej. Rezultatem długoletnich jego studyów było 
dzieło o Bonie Sforzii, ns./celniejsza monograf ahi- 
•loryczna, dotycząca tej rozgłośnej w dziejach 
naszych postaci, oparta na nowych źródłach prze­
ważnie włoskich.

Obok pracy historycznej zmarły uczony poświę­
cał się z zapałem publicystyce i zasilał artykułami 
■werni i kurespondencyami z  Włoch i Rzymu cały 
szereg pi3m polskich. Dla rodaków, zwiedzających 
Rzym, był śp. Darowski nieocenionym towarzyszem 
1 przewodnikiem, a publicystyka polska straciła w 
jego osobie swego stałego ambasadora w Rzymie i 
nieustraszonego bojownika w dziedzinie duchowego 
sojuszu Polski z Włocnam!.

Z Czytelni dla kobiet. W  piąte* d. 12 b. n>.
odbędzie się wieczorek kn uczczeniu 120 rocznicy 
konstytncyi 3 maja. Początek o g. 7, Wstęp 50 
hal. Goście mile widziani.

Ze sportu. Tu w. Sportowe „W isła* w jirzede- 
in 'u  ciężkiego niatchu footballowogo, zapowiedzia­
nego na dnie 20 i 21 b. m. zo zawodową druży­
ną bzkoczą „F. C. Aberdeen", rozegra d. 13 i 14 
b m. na boiska pozłowwem dwa bardzo zajmą,ące 
matche z wybornym czeskim Mnbem „Sławoj* 
a P agi.

„S. K. Slavoj“ jest drużyną studencką, która 
dopiero w tym sezonie wybiła się niemal na picr- 
wjze miejsce w ogromnej ilości czeskich drożyn —  
tak że w zapauach o pnhar (Cbarity Cap) doszła 
de semifinale (matcb rozstrzygający), przjcztm n- 
legła dopiero tylro praskiej „Slavii“ . Gra „S. K. 
S avoj“ odznacza się cgromną elegancją, szybką 
i piękną kombinacyą wyłącznie przyziemną, a co 
Jest najciekawsze, że ,,Slavoj“ gra nową techniką, 

.którą pierwozy pokazał w caryca Czechacn jeszcze 
przód angielsum klubem „EastbourD«“ , grającym 
tą Bamą metodą ze „Slavią“ , przyczem ta ostatnia 
niegła 4 :0 .

„3  K. Siavoj“ azięsi nowemn systemowi poDił 
ltarsze od siebie kiaby, a ze „Spartą* zrobił wy­
nik 2 2 Nowa metoda polega na tem, żo piłki nie 
podaje się do nóg współgTaczowi, tylko silnie w 
przód i to pomiędzy backów (obronę), cały zaś 
alak. mający doskonałego szpnrta, dogania piraę 
między bramką a backami, przyczem bnika się sku­
piania pod oramsą przeciwnika.

Kurs Esperanta rozpoczyna Bię w sobotę dnia 
13 b. m. o goJz. 7 min. 15 wieczorem w lokalu 
Towarzystwa „Esperanto*, nl. F ’ oryaó3ka 39, II  
piętro. Zo względu na przyszłoroczny wszechświa­
towy kongres esperantystów w Krakowie wskaza­
nym jest dla ceiów czy»to praktycznych zapozna­
nia się z tym językiem sfer handlowych, przemy-

słowycn itp. Wpisy codziennie w godzinach wie­
czornych w lokalu Towarzystwa. v

W ycieczka ao Niepołomic. „Straż polska" w 
najbliższą niedzielę dnia 14 b, m. urządza wycie­
czkę do Niepołomic z następującym programem: 
Przypszd do stacyi Podłęże o godz. pół do 4 po 
południa, skąd część wycieczki omnibusami, część 
zaś pieszo wyruszy na boisko miejscowego Sokoła; 
po chwilowym odpoczynku i spożycia podwieczorku 
podąży wycieczka, na zwiedzenie przepięknego ko­
ścioła i jego cennych zbiorów, oraz renesansowego 
królewskiego zamku. Następnie przy dźwiękach or­
kiestry rozpocznie się gremialne sypanie kopca 
grunwaldzkiego. Dla wygody sypiących będzie na 
miejsca bufet, obficie zaopatrzony1 w przekąski i 
chłodne napoje. W yjazd z Krakowa o godzinie 3, 
powrót o 10 wieczór. Cena biletu kolejowego ~od 
j  dnej osoby tam i z powrotem 1 kor 40 hal. —  
Bliższe szczegóły w „Straży polskiej*, ul. F.oryań- 
skr 1, reno od godz, 1 0 --1  i od 3—-8 wieczór.

U siłowano sam oL l stwo. Wczoraj wieczorem 
strzelił do siebie z rewolweru w zamiarze samo­
bójczym 23 -letni student prywatny ' Tytus Oz. w 
mieszkania przy ulicy Kiliflslriego 1. 16 i zranił 
się powyżej serca. Stan desperata nie jest groźny. 
Przyczyna usiłowanego samobójstwa niewiadoma. 
Pogotowie odwiozło go do kliniki chirurgicznej. — 
Desperat, pochodzi z Ciecoocinka z Królestwa Pol­
skiego.

Kradzież. Wczoraj iano między godz. 9— 10 
skradziono Esterze Schamrotowej z nRzamkniętego 
sklepn przy nl. Krakowskiej 1. 6 kwotę 120 Koron 
w czaoie chwilowej nieobecności właścicielki. Spraw­
ca polważył „blat* c.d binrka jakiemś narzędziem 
i pieniądze zabrał.

Z podflurskiej Rady n rejsk iej. Wczoraj wie­
czorem odbyło się posiedzenie podgórskiej Rady 
miejskiej pod przewodnictwem buruistiza Maryew- 
skiego. Radca dr B o b r o w s k i  interpelował na 
początku obrad prezydyum w sprawie podwyższę 
nia cen mięsa przez rzeźników o 8 hal. na kilo­
gramie, w sprawie samowolnego wyaania przez ma­
gistrat opinii co do udzielenia apteki p. Dekad- 
skiemn, oraz w sprawie list wynorczych w Podgó­
rzu, poczem postawił następujący nagły wniosek: 
Poleca się magistratowi, • aby natychmiast zwrócił 
się do namiestnictwa z żądaniem, ażeby celem o- 
chrony wyborców pized rozpijaniem, wydało pole­
cenie z a m y k a n i a  s z y n k ó w  p r z e z  c a ł y  o- 
k r e s  w y b o r c z y  w d n i e  p o w s z e d n i e  o 6 
w i e c z o r e m ,  a w niedzitle i święta przez cały 
dz'eń. —  Wniosek uchwJono

Odczytano następnie nadesłane pisma, między 
innem! pismo, zawierające o d m o w n ą  odpowiedź 
ze strony ministerstwa handln w sprawie zamierzo­
nej budowy nowego gmachn pocztowego w Podgó­
rzu. Na wniosek dra Bobrowskiego wyrażono po­
nownie opinię, że Rada miejska nr aza dotychcza­
sowy budynek pocztowy z a  z u p e ł n i e  n i e o d ­
p o w i e d n i .  Uchwalono lównież dodatek do tej o- 
pioii (di Oberlander), by na wypadek pozostawie­
nia poczty w dotychczasowym gmachu —  poczynio­
no starania celem kreowinia filii pocztowej we 
wschodniej części miasta.

Przystąpiono wreszcie do porządku dziennego. 
Zawierał on cały szereg drobnych, lokalnych spraw, 
które bez dysknsyf uchwalono.

Sprawa bńzdańska z W ilna donoszą: W e wto­
rek rozpoczęto się tn ponowne rozpatrywanie spra­
wy o napad na pociąg pod Bezdanami. Oskarżeni 
są Czesław Świrski, u z n a n y  p rzez  g ło śn y c h  p s y ­
chiatrów za umysłowo chorego i poddany anstiya- 
cki Czesław Zakrzewski. Snrawę rozpatruje sąd 
wojenno-okręgowy. Rozprawy, do których powołano 
30 świadków, są tajne. Osnarzonych bronią adwo 
kaci: Patek, Makowski, Berenzon i Głębocki. —  
Wyrokn spodziewać się należy w przyszłą sobotę, 
13 maja.

Zm arli:
Marya J a k u b o w s k a ,  żona funkeyonaryusza 

kolejowego, przeżywszy lat 38, zmarła. 10 b m.

Honorata z Gn>ędzieissich M r o c z K o w s i i B j  
wdowa po obywatela m. Krakowa, zmarła 10 b. m., 
przeżywszy lat 71.

Marya M e n c e l ,  przeżywszy lat 52, zmarła 
10 b. m.

m m
l-szy kwiecień 2090 roku. Siódma godzina 

rano. W  sypialni kawalerskiej spuszczone sto­
ry. Olgierd W yżyński śpi spokojnie. Nagle roz­
legają się hannonijne dźwięki Dudzika-fonogra- 
fn. Olgierd otwiera oczy. Fo omacku dotyka 
guzika elektrycznego: story Się - rozsuwają, o- 
twiera się ouno i wesołe promienie słońca za­
lewają pokój.

Pokój Olgierda umeblowany jest z gustem, 
nawet ł  pewnego rodzą i przepychem, który 
zresztą w X X I  wieku r_iało kosztuje. Mosiężne 
łóżko nie jest nagromadzeniem materacy, pie­
rzyn i kołder, od których hygienista odwiócił- 
Dy się ze wstrętem. Materac z cienkiej, elasty­
cznej siatki metalowej, poduszki pneumatyczne, 
napełnione powietrzem, którego temperaturę 
można dowolnie regiiować. Tuż zaraz toaleta 
i pokój kąpielowy. Wszędzie jednakowa tempe­
ratura. ■ Przewodniki w murze z ogrzaLą elek­
trycznie wodą roznoszą ciepło w zimis, w lecie 
za"! służą do ochładzania pokojów.

Takie jest ; mieszkanie p. Olgierda W yzyn- 
skiego na 45-em piętrze przy nlicy Grunwaldz­
kiej w Krakowie.

Tymczasem Olgierd me ^odniósł się jeszcze 
z łóżka, mówi do nocnego stolika 

—  Chciałbym filiżankę kakao, do Drze gorą­
cego

Stolik rozchyl* się i z ego wnętrza wysuwa 
się taca z zamówionem śniadaniem Nie jest to 
bynajmniej stói1 zaczarowany, tylke poprustu po­
łączony termomi kro fonem z dostawcami poży­
wienia, których biura znajdują się na parterach 
wszystkich domów mieszkalnych.

Olgierd, pijąc aromatyczne kakao, „słucha* 
rannych dzienników. Każdy bowiem dom z naj- 
nowszemr wygodami, pi ączony jest z centralną 
stacyą, informującą, dokąd co godzina przycho­
dzą wieści z całego świata. W ięc p. Olgierd za 
wrzneeniem w odpo..ieóni otwór stolika małej 
monety może sfcę nasłuchać dowoli wszystkich 
najświeższych depesz, przeróżnych wydarzeń, 
wskazań i poglądów politycznych, literackich 
felietonów, krytyk i ^ d. jeżeli zaś p. Olgierd 
jest jnż pod tym względom znpełnie zaspokojo­
ny, naciska inny guzik; wówczas dźwięczny 
gios ionograiu zmienia temat opowiadania, a 
nasz przyjaciel, słuchając, zabiera się do ubie­
rania.

Strój jego, to grecka, inzna tunika, rozwala­
jąca na swobodne mchy ciała. Automatyczny 
przyrząd czyśc. ubranie, glansnje obuwie.

Jakąż lokumocyę wybierze p. Olgierd W y­
żyński, udając się z» swemi interesami? Czy 
podziemną kolej, przebiegającą bez nstankn pud 
wszystkim i ulicami? Czy posuwający sie wciąż 
wzdłuż sklepów trotaarl

Najprawdopodobniej zdecyduje się na aero­
plan. Wyszedłszy z bramy domu, wchodzi do 
windy, która go zawozi na taras ponad najwyż- 
szem piętrem domu, a tam już chmura powietrz­
nych powozów, mniejszych i większych, skrom­
nych i eleganckich, śpieszy w różne strony. —  
P. Olgierd wsiada do powietrznej „doróżki" i 
jedzie do Domu Szewców Jost to olbrzymia in 
stytucya, kooperacyjna, w któiej ztśrodkowany 
cały przemysł szewski Krakowa. Bo p Olgieid 
Wyżyński, ten wykwintny, modny panicz, jest... 
robotnikiem szewskim w ciągu kilku porannych 
godził. ■

Warsztat, znajdujący się w dzielący Dąbie,

jest olDrzymi, rozciągnięty na pięćdziesięciu 
piętrach. Pracę wykonywują maszyny, robotni­
cy tylko niemi kieiują.
- Zaraz po przyjściu, Olgierd W yżyński daje 

znać o sobie, zasiada wygodnie w fotelu, przed 
stołem z różnemi instrumentami. Zapomocą kun­
sztownie ustawionych luster, z łatwością doglą­
da porządku i śledzi bieg pracy w powierzonym 
sebie oddziale warsziału. Od czasu do czasu 
naciśnie jakiś guzik, przerywa lub łączy prąd 
elektryczny, odbiera i wydaje rozh-zy przez 
telefon i jakby od niechcenia ręką biaią i de­
likatną kieruje dźwignią, która porusza olbrzy­
mie koło, wykonujące prae<3 sto ludzi.

Kiedy uwaga jego nie potrzebuje być tak 
bardzo wytężoną, Olgierd me poruszając się 
z miejsca, za - pomocą termomikrofonu - słucha 
odczytów lub wykładów uniwersyteckich

Na odgłos dzwonów, oznajmiających południe, 
robotnicy kończą dzieuiią pracę.

Przed p. Wyżyńskim .roztwiera się małe o- 
kienko, przez które wypada jego całodzienna 
zapłata.

Już jest w olny.J Wychodzi na ulicę i kieruje 
swe kroki ku wyitwintnej restauracyi. Służby 
wcale nie widać. P. Olgierd spogląda na obfite 
menu, ułożone według ostatnich wymagań sma­
ku i hygieny i głosem spokojnym, jak gdyDy 
mówi' do roztropnego kelnera, zamawia po­
trawy ■ -

W  jednem mgnieniu oka rozsuwa się stół i ze 
środka wydobywa się śnieżno białe nakryjie, 
chleb, wino czy piwo i pierwsza z wybranych 
potraw. W chwili, gay gość skończył jeść i od­
suną1 talerz, całe nakrycie zapada się w otwo­
rze stołu i na jego miejsce zjawia się nowe, 
z drugą potrawą.

Cały obiad kosztuje jasąś aroDną monetę —  
ceny z góry ustalone —  którą gość, wycho­
dząc, wrzuca do aparatu, umieszczonego przy 
drzw ach. *' ... ”  .
~ Po obiedzie p Olgierd W yżyński zazwyczaj 
ndaje się w celach nabycia wiedzy, Jo muzeów 
i gamnetów zoologicznych, gdzib w klatkach poza 
kratami pokazują publiczności okazy różnych 
zwierząt, od dawna zaginionych: konie, psy, ko­
ty, owce, krowy. Olgierd z ciekawością przypa- 
tinje się stworzeniom, które przez tyle czasów 
były towarzyszami człowieka.

Wraz z nadejściem wieczoru, to jest w chwili, 
gdy 8ię schowa słońce, zapalają się myriady 
księżyców elektrycznycn i powstaje dzień sztucz­
ny równie jasny, jak naturalny, dzień ziemi, 
który blaskami świateł zaciemnia gwiazdy. S

To pora spacerów i wszelkich rozrywek.
Zdała od miasta rozciąga się olbrzymie mia- 

sto-ogród, wymarzone przez hygienistów. Tam 
oto, w pośród zieleni parków, mieszkają dosta­
tnie rodziny, mają swoje wille Jest to wieś w 
mieście, zaopatrzonem we wszelkie wygody, ja­
kie tylko dostarczyła cywilizacya.

Olgieid, jako kaw aler,. z cLęeią przyjmuje 
zaproszenia na obiady u przyjaciół, posiadają­
cych wille w mieście-ogrodzie. Dzi^ejszegc wie­
czoru jest u pp. Kulwieców. P. Kulwiec jest 
wdowcem, miuszke z matką siaruszką i uroczą 
osiemnastoletnią córką. Z  zamiłowaniem hoduje 
róże.

W  chwili przyjścia Olgierda, panna Rulwie- 
cowna, zgrabnemi paluszkami rohi przygotowa­
nia do obiadu. Tutaj bowiem, jak i wszędzie, 
choćby w książęcych domach, niema służby. 
Wróżka — elektryczność wszystko urządza bez 
kłopotu, bez swędu ni dymu. Wszystkie potra­
wy przyrządzają się wprost na stoie za pomocą 
niklowych aparatów, narzędzi lśniących, jak 
drogocenna biżucerya.

Panna Kulwiecówna jest narzeczoną pewnego 
inżyniera, który w tej chwili pracuje w mi- 
nacn cynowych w Indo-Chinach. ZaKochani bez 
smutku znoszą rozłączenie: czyż nie patrzą się 
na siebie i nie słyszą, ile chcą! Nie ruszając

się zu twego pokoju, panna Kulwiecówna może 
dowoF rozmawiać z narzeczonym. Cudowny te- 
lefot, jak lustro magiczne odoija dokładnie rysy 
ukochanego; widzi jego ruchy przy pracy i u- 
śmiech, gdy do niej przemawia.

—  Pewnego dnia —  opowiada p. Kulwiecó­
wna —  doznałam śmiertelnego strachu. Połą­
czyłam się zapomocą telefotu z mieszkaniem 
Stefana. Pracował przy lamp.e. Nagle spostrze­
gam w cieniu podkradającego się jakiegoś żół­
tego człowieka, pewno złodzieja. Krzyknęłam 
tak przeiazliwie. że Stefan skoczył na równe 
nogi. Zaczęłam • płakać, rozpaczać Wówczas 
Stefan, dow .dziawszy się o mojem przerażeniu, 
starał się mnie uspoko.c i przesyłał w lustrze 
pocałunki. Żółty człowiek także się śmiał, był 
to bowhra jego wierny służący. * ~

—  Coż roDimy z resztą wieczoru? — aiiy- 
tał p. Kulwiec wstając od storn. — Może chce­
cie teatr? Może operę? W agnera? Lubię stara 
muzykę. Nie rozumiem zupełnie nowej, tegocze- 
snej.

W szyscy troje przeszli do salonu. Panna Kul­
wiecówna, zgasiwszy światła, założyła • telefoto- 
teatroion, zapomocą którego słuchacze' nietylko 
słyszeli ale i widzieli całkowicie przedstawienie 
na scenie teatru.

Po skończoaem przedstawieniu, zahłysły na- 
powrot światła w salonie. P. Olgierd Wyżyński 
wkrótce zaczął się żegnać z gospodarzami i znów 
w otoczeniu tysiąca ■ sztucznych planet, w po­
śród zgiełku i nałasu ulic rozbawionego mia­
sta, wróeił do swego mieszkania na ulicy Grun­
waldzkiej.

Dzień jego się skończy]

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
M i c h a ?  K o n o p i ń s k i .

Bncb p?zu|exitnyca.
w> , /K ra k ów . 11 maja.

HOTEL BELVEDERE, nl. B S it (-a , 27, w  pobliża dwor­
ca kolej, (pokoje od 2 koron. Łazienki, Restauracja i 
kawiarnia ra  miejacn): ar R ngc Cimino % Resebank 
(Sskocya), por. Jau Fiala W ilhelm  Berger z Kiakowa, 
Jan P o l z  Hamburga, C. Zieliński z K ijowa, S. Sal 
peter z Tarnowa, Artur Perall z Czorsztyna, Władysław 
Trcszow8ki£z W ieliczki, Henryk Giesenh-.ch z S tron ie ­
nia, Marya Błońska z córką z Wadowic, Bernard Fri- 
schcr z Jaworznia. decyl.a Tannen jaum z Jarosławia, 
Janina MyBzka z Ramienia (Król. Poi.), Jan Masholz, 
Stanisław Migdał z Bielska, Jan Knebel z W iednia, Jan 
FI ark Leon Las, z Nowego Sącza, M. Rosenteld z Biel­
aka, Tadeusz Gliński r Mielca, Stefan Loszcz, M. Zapart, 
Fr. Pu.ak. Jan Jedrysz«k :r Goionogn (Król. Pol J,  Józef 
Cady. Jozef Chodzik i Sroanii ęKrol. Pol.), Mary aa Szy- 
dlik ce Lwowa, prof. W łodzimierz Ern z rodziną z Mo

8ki5 cw v  HOTEL NARODOWY, WaEność ó/a Stanisława 
A le  loskie ro, ulica Poselska, 22, (gusmwnie odrestauro­
wany , Parkiety, światło elektryczne, restau/acya, łazienka 
w miejscu. Pokoje ze Światłem od 2 koron ;wyż, kory­
tarze ogrzane i stajnia) Adolf Yiertei ze Stanisławowa, 
Anł/Oiii Lhleuo vski z żoną z Andrychowa, Leon Biernwaki 
z Myślenic, W iktor Klinberger z Wiednia. Jan Nalepa, 
P, Nalepowa z Sanoki Bolesław Fr&Bzkowski z Eąbiowy 
(K iól. Pol.). Andrzej Socha * Zakopanego, Oskar So„. a 
z Warszawy, Jan Martyniec ze Świątnik, W ojciech, V, i. 
ktor i Kazim ieia Zatorscy z Poznania, Marya Niemczyk 
z synem z Berlina, Kt zimierz i Lemie a Krnyczyńńby 
z W arszawy, Franciszek, Janina i W ładysławę Bohme 
z W ieduia.

HOTEL SASKI: dr A. Selihs z Andrychów, dr E. Hu­
bner ze Lwowa, B. Zalewski z K ijow a, 4. K o u c jń s K i, 
hr. W . Komorowski, hr. A . BrnsBel.a z Wieani i, M. R o­
zwadów ska ze Stanisławowa, K . Thomke, E. G 'hsner, 
R, Ochener, A, Brull z m iska, R. Korbut Daszkiewic. 
z Litwy, k . Haempel, E. Zip ser z Biały- W . Ma/owski 
z K iól Pol

W  K a r l s b a d z i e
- ordynuje, jak dawniej 3396 6 0

D r  M i C H A L  S L I W I N S K I
Miihlbrunnstrasse „Komg von Preussen",

Zakład artysty czne kam. 0n lar .
I budowlany

JM Kuleszy
naprzeciw  cm entarza w , .tano­
wie, posiada wielki wybór go tn- 
w ych pom ników  rp> »a/o »c» g ra ­
n itu  l  m arm uru. Podejm uje się 

ykonan ia  grobu wców w m ie lc u  
1 na f o w in o y L  Telefon  u9. 

4 106 0

M M M M M M -
•  f  1  w  , . •

Kuchnia Jarska „Przyroda"
u l. ś w . K r z y ż a  7 ( r ó g  M ik o ła js k ie j ) .  

Dziś w piąleh obiad
Znpa pom idorowi 20 h. Znpa jarzynuwn prze­
cieran i 20 h. Kalafiory w potrawce 30 h. Bu­
dyń z Jarzyn, sos szczypiorkowy 30 n. szpa­
ragi 5C a. Kapusta z a solą białą 20 b. Klnaki 
francuskie 30 h. Krokiety z ja j , całutą 40 h. 
E  isza tat&rczana 20 h. P: iroiki kapustą 30 h. 
S trjd e l z jabłek 40 h. Tort lcapucyński 40 h. 
Ryż ze śmietaną 30 h. _ Pączki ziemniaczane 

z sokiem 30 h. Kompot 30 h.

Obiady z 3 dan po 50 hal. 178 4 0

M o  I a  do wynajęcia w miejscu 
■ '  ®  - L U  ^ piąknem i zdrowem,
potiój dla 1— 3 usób, z utrzymaniem 
Wiadomość: Kraków, ul. Strzelecka 17, 
parter na lewo. 186 2 4

M i e s z k a n i e
dla p. studentów lub kawalerów, z utrzy­
maniem lub bez, zaraz. Również przy.- 
muje na stołowanie, nl. Długa 28, w 
oficynach. 188 2 5

nie mają tutki cygaretowe „ F r a m o s '1. Palą się lekko i równo, a co 
najważniejsze, że dym ‘ich jest niezwykle łagodny i chłodny. —  I nic 
dziwnego — albowiem bibułka jest zrobiona z najdelikatniejszych włó­
kien liści morwowych przy zastosowań.u najnowszycn zdobyczy chemii 
i techniki. A  przytem ów wyralazek mój, a zarazem i najemnica, ,at:m 

-jest „T 7ata S a )v e s o l “ i amieszczona w ustnikr, własności te pod wyż1”’ 
i potęguje. Mr ? a m o s >( nadaje się do tytoni lekkich i szlacuetnycj, mniej 
do średniomocnyeh, wskutek swego nader delil atnegn włókna roślinnego.
Przy zakupnie tutek żółtych —  p r o r z e  u w a la ć ,  cz j na piAdełku j-^st 
słov'o „F ramos“ i moje nazwisko, bo tylko te — s ą  " i lo r w s z e l  ) a hOLCi. 
343y Do nabycke we wszystkich trafikach 1 0

kapelusze damskie
! najświeższe modele paryskie, poleca na obecny sezon

JÓZKFA UMtMAŃSKA
KRAKÓW, UL. &ZEWSKA lO, I I  p.

Mę wielkim wyborze kapelnszt żałobne. 174 a o

Własne
wyroiiy!

M x » .  1 8 T .  R E Ł D O W S K I
Fabryka tutek i bibułek cygaretouych w Krakowie. J a n i  i f : ® w  i - c z

sklepy wlasnt

lwów', Kraków £ Przemyśl
poleca; 1734 10 0

R a  < n «  z ukończoną szkołą handlową, 
!  .  ia J i m  pisząca biegle u a. maszynie, m a ­
jąca dobrze stenografię i mająca dwuroczną 
praktykę, poszukuje zajęcia b.uruw-jgo. Zgło­
szenia pod R .  2 5 .  poste rest. K r f i k ó u ,  
za okaz. kwitu inserat. 3764

r T ł ł W *  F r i M I I I I l l

A E T Y 3 T Y C Z H 1
sk ro m ne  i w y tw o r n e

U M E B L O W y t n i E

MitkGiD, DunoMi^c 1 ;
39 88 0

u ■ .

uoleca na ra ty  p o  3 koron m iesięcznie:

B O O C H - A R K O S S Y :
Nowy dok^adry sCtwnn pojsko-
niemiecki i niemiecko-p.olski

2 tom y opraw ne w  półskórek. Cena 28 k oron  80 halerzy.
3478 2 2

Prawdziwe mleko ogórkowe 1 korona.
Prawdziwy Krem ogórkowy 1 kor. 
Prawdziwy Pud sr ogórkowy 1 kor. 
Prawdziwe Mydło o ćrkow ł 1 kor.
Odznaczone srebrnym mbiialeni c. k. Minlsierstwi handlu.

Dc w ydelikacenia , i  u p ięk szen ia  tw arzy . Z n ak om ite , praw d siwe, naturalne. 
Oprócz w sk lepach  w ła sn y ch  w szed z : e do n aby cia . Za: ao wyraźnie ty lke

wyrobu

J A W A  I P  M T l f W l C Z A .

Założony w r. 1872zatt anfiiin-kaiiiieDiaisI!

Kr&kow, ul. Rakowicka 7, tei. 462.
wykonuje grobowce i pomnLri, tal: w m iejict ji k 
n« prowiucyi, oraz poleca w.elki wybór pomni­
ków gotowych z piaskowca, marmuru i granitu 

161 33 300 -■

l a  i o w  w  i n t a :
n a u k  p r z y r o d n i c z y c h  
j k o l e k c y o u o w a n  'a  I n o d o w l i  
h i s t o r y k  n a t u r a l n e j  (atlasy) 
o o t a n i k i  (atlasyl

:t (atlasy; • 3372 3 10
b i o l o g i i
p o  j a d a  ? ! ,  p r z y r o o i i i c z y c i i  
u = * ło i n i i  1 f z y o l o g i i  (atlasy) 

g e o l o g i i  1 m i n e r a l o g i i  
f l z y s i  i  e h  s n f i i  
l e c Ł n o l o a ł i
a s t r o n o m i i  1 k o r m o g r a i i !  
k r a j o z n a w s t w a  L g e o g r a f i i  
m a p y ,  g l o b u s y  i  z b i o r y  n a u K o w e

katalogi na żądanie — polecaS. A. Kuyżanuwskieso bigamia
K r a k d w ,  R y n e k  A - B .

Irai& ieczyzD e
damska i bieliznę nową przyjmuje i sa­
ma wykonuje niedrogo. Wiktorya Pod- 
bielska, ulica KarmeliCKa 22, panter, 
w Dodworcu 79 23 ( t

Zakład pogrzebowy „Concordia" 
J a :  a  W O Ł M E G ^

Piat Szcgaóui L Z (don własny). — Wau b 331.
ZtUnd podejmuje się urządzeń pogrzebowyoh, oraz sprowadzanu r»ljk ie wizj stpc

Ktajów eurepajssdoL 11 172 0
V  .kowie jedyny, który posiada T t n y  wyrób trnadei. =

tpaai

Wylcwnicłffln , M  Refonf
68 24 0 Koro a

Jó?‘ f  Głada. ("popili, powieść w 2 tom. na tle prześladowania unitów 4*— 
B. Bulesłaińta. . ai-a Czerwona, powieść w 2 tom. , ................................2*40

—  _*rzed burzą, sceny z r. 1830, l  t o m ..............................................1'20
—  Em-saryusz. wspomnienie z r. 1838  ............................1*20
—  T ad Spreą, p o w i e ś ć .................................... ' ........................................... ) ’20
— IMad rtotl y n  Dunajem, powieść . . . .  120

J> 'U. Niemcewicz. Żywoty znacznych w XVIII wlnfeu ludzi - - 4 0  
Do nabycia w Administracyi „N. Reformy “ , oraz we wszystkich księgarniach
■0. Skład główny w księgarni G. Gebethnera i Ski w Krakowie.

Prawiiib L raku
poszukuje lekcyj lub zajęcia biurowego 
zaraz. Listowne zgłoszenia pod „Pra- 
w m ik " przyjmuje Administracya „N. 
Reformy". 180 8 O

Rutynowani Francuzka, i
poszukuje lekcyj, itonwersaoyi, grama­
tyki, literatury; przyjmie także lekcyę 
za obiad. —  Deguenier, ulica Morgen­
sterna 1 195, I  p.. Nr 11. 137 14 o

Lekcyj jeżyka rosyjskiego •
p o c z ą tk ó w  i k on w ersa cy i, udzielam  gru n ­
tow n ie i  n a  przvstęD nych  w arunkach . 
Zgłoszenia pod „Język rosyjski" p rzy j­
muje Aumin. „N. Reformy", 3398 2 s

Z drukam i lite r a c k ie j w Krakowie, nl. Jagiellońska 1 0 R ządca (L akam i L . K . Górski


